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Wiadomości kraiowe.

U alszy ciąg bulli papiezitiey względem  jubileuszu.

sjNa ten kon iec  w  z u p e ł n e m  za ufan iu  cv m i ­
łos i erdziu  Boskiem i w p o w a d z e  SS. A p o s t o ­
łów P iot ra  i P a w ł a ,  z p o w ie r z o n e y  n a r n ,  acz 
n }ezas łuźonym władzy wiązania  i r o zw ią za ­
n a  wszys tkim i k a ż d e m u  z w ie r n y c h  C h r y s t u ­
sowych płci  o b o i e y ,  w k tóreyko lwiek części  
,w'iata z a m i e s z k a ł y m ,  w ł a sce  i p o s ł u s ze ń­
stwie apos tołskiey Stol icy zos ta i ącym , n aw e t  
tyj® > co i u ż  d la  dos tą p ie n ia  j u b i l eu sz o w eg o  
Odpustu w R z y m i e  byi i  i o n e g o ź  dostąpi l i ,  
p rawdziwie  p o k u tu ią c y m ,  g rz e ch y  swoie  wy-  
fo a i ą cy m  i świętą  k o r a m u n i ą  o pa t rz o n y m ,  

orzyhy w c iągu  sześciu m ie s ię c y ,  od  d n ia  
u og ło sz en i u  nas ze g o  n i n ie y sz e g o  postano* 

Wtenia j w. k aż dć y  D y e c e z y i  wyznaczonego*  
k n o w a ć  s ię  m a ią cy ch , k ośció ł m etrop o litan

n y  i i n n e  t r zy ,  k tóre Biskupi  lub  ich zas tępcy  
ws każ ą ,  r az  p r z y n a y m n i e y  n a  d z i e ń ,  p r z e z  
di , i  p i ę tnaście  c i ą g ły c h ,  Jub p r z e r y w a n y c h ,  
zw y c z a y n y c h  lub  k o ś c ie l n y c h ,  p o b o ż n i e  o d ­
wiedzą  i t am za p o d w y żs z en i e  Matki  n as ze y  
kościoła świętego,  za n a w r ó c e n ie  b ł ą dzą cyc h ,  
za zg o d ę  m ię d z y  p an a m i  chrześc iańsk iemi ,  
za sp o k o y n o ść  i z b a w ie n ie  wszys tkiego lu d u  
chrześc iańskiego p o b o ż n i e  m od l i ć  s ię  będą,  
n a y z u pe ł n i ey sz y '  j u b i l eu sz ow y od pu s t  wszy­
stkich g r z e c h ó w ,  tak iak g d y b y  rzeczywiśc ie  
i w o so b ie  cztery mraąta R z y m u  Bazyliki ' ,  d la  
dos t ąp ien ia  ju b i l eus z i i  o d  nas  w s k a z a n e , o d ­
w ied z i l i ,  i t e g o  w szy s tk iego ,  co śm y  w tey 
m ie r ze  p o s t a n o w i l i ,  d o p e ł n i l i ,  l i t ościwie w 
Par tu n a d a i e m y  i udz i e la my.

„Ź e g lu ią c y m  zaś i p o d r ó ż u j ą c y m , k tó r zyb y  
d o p i e r o  p o  u p ł y n i e n i u  tych sześciu mi es ię cy  
do  swy ch  donrów po wróc i l i ,  a lbo  na pewnerr t  
s tanęl i  s t a n ow is k u ,  a k tó rżyby t e g o ,  co n a l e ­
py > d o p e ł n i l i  i  p rzep isat i ą  l i czbę razy  kośc iół  
katedralny p - g łó tm ie y sz y  l u b  pa r a f i a ln y  tó e y i.
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sca i ch zam ie szk an ia  lub  cza so we go  p o b y t u  
o dw ie d z i l i ,  t e n ż e  o dp us t  nad a ie rny .  N i e -  
m n i e y  u p o w a ż n i a m y  Biskupów ji ich zas tę ­
pców,  aby  za k o n n ic e  lub  i n n e  dz iewice  w k l a -  
sz to rach  lub  i n n y c h  s c h r o n i e n i a c h ,  w s p ó l n e  
p r o w a d z ą c e  ż y c i e ,  A n a c h o r e t ó w  i pu s t e ln i ­
ków świeck ich lub  d u c h o w n y c h ,  iako  też i  za ­
k o n n i k ó w ,  w w ię z ie n i u  lub  n ie wo l i  s ię  zn a y .  
d u i ą c y c h ,  albo c h o r o b ą  z ł o ż o n y c h  i w n i e ­
m o ż n o ś c i  d o p e ł n i e n i a  p r z e p i s a n y c h  o d w i e ­
d z e ń  kościołów zos tai ących,  o d  takowych o d ­
w i e d z e ń  uwaln iać ,  n i e rn n ie y  dz i ec io m  do sto­
łu  Pań sk ie g o  n i e p r z y p u s z c z a n y m , obo w iąz ek  
świę tey  k o m in u n i i  z w o ln i ć ,  a wszys tkim tym 
p r z e z  s ieb ie  a lbo ich p r z e ł o ż o n y c h  D u c h o ­
w n y c h ,  lub  r o s t r o p n y c h  S p o w i e d n i k ó w ,  w 
m ie y s c e  o d w i e d z a ń  kośc iołów i n n e  p o b o ż n e  
lub  m i ł o s i e rn e  uczyn k i  n a z n a c z a ć ,  iako też 
kap i tu ł om  i k o n g r e g a c y o m  tak świeck im iako 
i z a k o n n y m ,  b rac twom  i i n n y m  towarz ys twom 
kośc io ły  p r o ce ss yo n a l n i e  o d w ie d z a i ąc ym ,  o d ­
wie dz an ia  te w e d ł u g  r o s t r op n eg o  sw e g o  os ą ­
d ze n ia  , do  rnn ieyszey  okreś l i ć  l iczby mogił .

„ N i e r n n i e y  z pe łn oś c i  w ład zy  apos tolskiey 
p o z w a l a m y ,  aby za k o n n ic e  mo gł y  6obie dla  
d os tą p i e n i a  n i n ie y s z e g o  od p u s t u  obrać  iakie- 
gok o lw ie k  u p o d o b a n e g o  S p o w i e d n ik a ,  by le  
p r z e z  władz ę  m i t y s c o w ą  d u c h o w n ą  op pr ob o-  
w an e go .  W o l n o  także m a  bydż  w i e r n y m  
C h r y s tu s o w y m  wszys tkim i k aż d em u  w sz cz e ­
g ó l n o ś c i ,  św ie ck im ,  d u c h o w n y m  i z a k o n n y m  
wsze lak iey  r e g u ł y ,  aby  sob ie  mogl i  ob rać  na 
s p o w ie d n ik ó w  kap łanó w świeck ich  lu b  z a k o n ­
n y c h  w e d ł u g  u p o d o b a n i a ,  by le by  p r ze z  Bi ­
sk u p ó w  lub  ich zas tęp ców  a p p r o b o w a n y m i  
b y l i ,  i t ym nad a ie rny  z u p e ł n ą  moc  i w ładzę ,  
a by  wszys tk ich ,  którzy by w p rze c ią gu  tych 
6ześciu mies ięcy  szcze r ze  j u b i l e u s z u  dostąpić  
p r a g n ę l i  i w in te n cy i  d o p e ł n i e n i a  p r ze p i s a ­
n y c h  w a r u n k ó w  u n ic h  do  sp ow ie dz i  świętey 
p rz y s tą p i l i ,  n a  t en  r az  i co do  s u m i e n ia  tylko,  
o d  e x k u m m u n i k i , su sp e ns y  i i n n y c h  d u c h o ­
w n y c h  ka r  i c e n z u r ,  p r a w e m  lu b  p rze z  wła­
d z e  d u c h o w n ą  w y r o k o w a n y c h ,  n ie rn n ie y  o d  
g r z e c h ó w  B i sk u p o m  i n a m  czyli  Stol icy A p o ­
stolskiey z a c h o w a n y c h ,  n a w e t  o d  t a k i c h , któ- 
r e b y  w y ra źn ie  Stol icy A p os t o l s k ie y  z a ch o w a­
n e  b y ł y ,  tu d z ie ż  o d  wsze lk ich  wsze lak iego  
r o d z a i u  g r ze ch ów ,  n i e p ra w o śc i  i d u c h o w n y c h  
przew inień, choćby naycięższych , naznaczy­

wszy zbawienną pokutę i to co z prawa wy­
p e ł n ić  n a l e ż y ,  d o  d o p e ł n i e n i a  za leciwszy,  
ro zgrzeszać  mogl i .  P o z w a l a m y  także tym 
s p o w i e d n i k o m ,  aby  ś luby  n a w e t  popr zys ię -  
ź o n e  i Stol icy A po s to l s k ie y  za s t r ze żo n e  ( w y ­
jąwszy sa m e  tylko ś luby  czystości  ws tą p ie n i a  
d o  z a k o n u ,  a lbo  takie,  k tóreby p r ze z  t r zec ie­
go iuż p rzy ię te  były i w k tórych  6zkoda t r ze ­
ciego za ch od z ić b y  mogła ,  Jub takie,  k tóre  za­
p o b i e ż e n i e  g r ze ch o w i  ma ią  w za m ia rz e  , c h y ­
ba że b y  za m ia na  t ego ś lubu na inszy  o b o w ią ­
zek t en sam i r ó w n ie  sku teczny  cel  miała) ,  
na  in ne  p o b o ż n e  i z b a w i e n n e  uczynk i  z a m i e ­
n iać mogl i  i poku tu iących  nawe t  ka p ła n ów  o d  
n i e w i a d o m e y  lub ukry tey  n ie re g u la r n oś c i  w  
k tórąby po paść  m o g l i ,  a k tóraby  d o g o d n e g o  
sp raw o w an ia  ich u r z ę d u ,  im na p r ze szk od z i e  
b y ł a ,  zawsze  tylko dla dos tą p ie n ia  ju b i l eu sz u  
d y s p e ns ow ać  mo cn i  byli .

„ N i e  iest p r ze c ie ż  myślą naszą  n in ie y s z e m  
d y s p e n s o w a ć  lub  rozgrzeszać  kogożko lwiek 
od  iakiey in n e y  n i e re g u la r n o śc i  w i a d o m e y l u b  
uk ry te y ,  od  iakiey w a d y ,  p r zyw ary ,  n i e z d o l ­
nośc i  lub  n ie zda tnośc i  z iakiegoźkolwiek ź r ó ­
d ła  p o c h o d z ą c e y ;  ani  też n a y m n ie y  uwłaczać  
us tawie z iey ob ia śn ie n i am i  szczęś l iwey  pa ­
mi ę c i  p o p r z e d n ik a  na sz eg o  B e n e d y k t a  X I V .  
od  słó w  „ Sakram ent P oku ty“ s ię  zaczyna iącey ,  
d n i a  i .  S ie rpn ia  roku od  n a r o d z e n i a  C h r y s t u ­
sa 1741. a P ap ie z t w a  J e g o  p ie rws ze go  wyda-  
n e y ,  an i  też p o z w a l a m y , aby n in ie ysz a  łaska 
nasza mogł a  iśdź na  korzyść t y c h ,  k ló rzyby  
od  Stol icy A p o s to l s k ie y  a lbo Z w i e r z c h n i k a  
lub  Sędz i ego  d u c h o w n e g o  exk o m mu n ik ow a-  
n i ,  s u s p e n d o w a n i , l u b  za p o p a d ł y c h  w c e n ­
zury  pu b l i c zn ie  o g ło sz en i  zos ta l i ,  c h y b a b y  
W pr ze c ią gu  tych sześciu mies ię cy  w y ro ko w i  
zadosyć  uczyn i l i ,  l ub  z s t r o n a m i ,  gd z i e b y  t e­
go  była p o t r z e b a ,  s ię  ugodzi l i ,

„ W r e ś c i e ,  g d y b y  kto po o g ło s z e n i u  jubile­
u s z u , zacząwszy  do p e ł n ia ć  warunk i  ku o t rzy ­
m a n i u  i ego  wskazane  z  t ego zs ze d ł  świata i  
n i e s p e ł n i ł  l i czby  p r ze p i s a n y c h  o d w ie d z a ń  ko­
ś c io łó w ,  my  i e g o  p o b o ż n e y  chęc i  w p o m o c  
p r z y c h o d z ą c ,  i eże l i  p r awd z i wi e  poku tował ,  
g r z e c h ó w  s ię  swo ich  wy sp o w iad a ł  i Cia ło  P a ń ­
skie p r z y i ą ł ,  do uczes tn ic twa  z u p e ł n e g o  o d ­
pu s tu  g o  p r zy pu sz cz am y i iak g d y b y  p r z e p i ­
s a n ą  l i czbę  raz y  kośc io ły  zwiedz i ł .  C h c e m y  
także, aby, gdyby kto, co z m ocy ninieyszc*
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R© naszego p o s t a n o w i e n i a ,  z g r z e s z e n ie  o d  
ce nz u r ,  d y s p e n s ę  iaką,  lub  z a m i a n ę  ś lubu  p o ­
zy s ka ł ,  p r ze d s i ęw z ię c ie  zyskan ia  ju b i l eu sz u  
z m ie n i ł  i p r z e p i s a n y c h  w a r u n k ó w  n i e d o p e ł -  
n i ł ;  acz n i e s ą d z i i n y ,  aby s tąd od  g r ze chu  
mia ł  byd ź  w o ln y ,  r o zgr ze sze n ia  te p rzec ież  
dyspensy  i za m ia n y  w p r ze ds i ęw z i ęc iu  p o z y ­
skania ju b i l e us z u  o t r z y m a n e ,  m oc  i ważność 
Swą mia ły .  <

„ N a  to nasze  po s t a n o w ie n i e  i woli  nas zey  
oś wiad czen ie  zwrac amy  sz cz egó in i ey sz ą  u w a ­
gę P a t r y a r c h ó w ,  A r c y b i s k u p ó w ,  B i sku pów  
i in ny c h  d u c h o w n y c h  Z w ie r z c h n ik ó w ,  w n i e ­
dosta tku B i s k u p ó w ,  w ła dz ę  d u c h o w n ą  p r a ­
wn ie  p ia s t u ią cy c h , ł askę i wspó in ic two  Stoli­
cy Apos to l sk iey  ma iących ,  i o n y c h ź e  na im ie  
P a n a  nas zego  N ay w y ź s z e g o  Pas te rza  J e z u s a  
C h ry s tu sa ,  p ros imy  i z a k l i n a m y ,  a b y ,  p o m n i  
op ok i ,  z którey są w yk uc i ,  swo ią  z R z y m ­
skim ko śc io łem  ie dn ość  u d o w o d n i ć  teraz się 
starali.  M a ią  p rze to l u d o m  p ieczy  i s ta ran iu  
S w e m u  p o w i e r z o n y m ,  to tak wielkie zwias to ­
wać do b r o d z ie y s t w o  , ma ią  ich n au cza c  i o- 
świecać o n i e w y m o w n e y  Bosk iey  O p a t r z n o ­
ści i o J e g o  m i ł o s i e r d z i u ,  k tóre  w u s t a n o w i e ­
niu j u b i l eu sz u  i i ego  skutkach sz cze gó ln iey  
się okazu ie .  By łźe by  g o d z i e n ,  aby go Bóg  
k ie dy iko lwie k  do  swey  p rzy pu śc i ł  łaski  p 
m ó g łz e b y  iakirn byd ź  w y m ó w i o n y  s p o s o b e m  
t e n ,  k tóryby  z tak ł a twey  do o t r zy m an ia  o d ­
puszczen ia  g r z e c h ó w  spo sobnośc i  korzys tać 
n ie chc ia lP  "obowiązkiem p rze to  B i skup iego  
b r z ę d u  i e s t ,  us i ln ie  s ię  s t a rać ,  aby wiern i  
Chrys tusowi  p r zez  poku tę  z B o g i e m ,  dawcą  
Pra wdz iwego  zba w ie n ia  p o i e d n a n i ,  ł a skę j u ­
b i leuszu  na  poży tek  i korzyść dusz  swoich  
©hrócili.  S tan ieź  s ię  t o , ieźel i  wy p r z e w i e le ­
bni  Bracia tey pas ter skiey waszey po w in no śc i  
Pi lnie  i c h ę tn ie  wraz z n a m i  n i e d o p e ł n i c i e ? 
pasąc t r zody  w a m  p o w i e r z o n e  t roskl iwie i p o ­
ż y t ec zn ie ,  iak to w i n n i ś c ie ,  od p ę d z a y c ie  ie 
p d  n ie z d r o w y c h  pas twisk ,  k tóre im w szędz i e  
* zdrad l iwie ku ich za t ruc iu  nas t r ęcz ane  by-  
Wttią; odk ry way c i e  im s id ła ,  które na n ie  tu 
i  owdz ie  są zas t awione ,  a p r zec iw ko  nieszczę -  
6ney tylu b łę d ó w  zaraz ie  i tylu chy t rych  ludz i  
2 e psuty In zd a n io m  , św ię temi  i zdrowern i  n a ­
p o m n i e n i a m i ,  u twie rdz ayc ie .  A  gd y b y  s ię  
zda rzy ć  mia ło ,  żeby  do b r ey  p rzy im o wa ć  nau-  
*ł hięcU ciały, ż e b y  na głos p r a w d y  uszy swe

zamyk a ły  1 i |w  b ł ę d n y c h  swoich  m a r z e n i a c h
p o d o b a ć  sob ie  m i a ł y ,  n i e od s t r ęc za y c ie  s i ę ;  
l ecz  p am ię t ay c i e  kogo zastępu iec ie  i kto w am  
iest  p o r u c z o n y ;  ka rczc ie ,  p r u ś c i e , ł ayc ie  z  
wsze lką c i erpl iwośc ią  i n a u k ą ;  ani  us t awayc ie  
do pók iby  Chrys tus  w was i p r zez  was n ie  pa­
n o w a ł  i n ie  o d n ió s ł  t ryumfu.  N i e c h  was 
m n o g o ś ć  n ie p r z y ia c ió ł  waszych n ie  ods t ra ­
sza,  boć wystawi ł  nas  w pra w dz i e  P a n  na  m o ­
cn ą  w a lk ę ,  ale dla t e g o ,  że b y śm y  o t r zym al i  
zwyc ięz two  i u z n a l i ,  źe  nad  wszystko n a y p o -  
t ęźn ieysza iest m ą d r o ś ć , owa Bo6ka mądrość ,  
która,  gdy krokami,  myślą  i s e rc em  Chrystusd* 
w y ch  pas te rzy k ie rować i r ządzić będz ie ,  b ra ­
my p ie k ie ln e  n i e p r z e m o g ą  p rzeciwko C h r y ­
s t u s o w e m u  k o ś c io ło w i , iak do tąd n i e p r z e m o -  
gły.  N ade ws zys tko  st3raycie się z po ś r od k a  
t r zód  waszych wy ko rzen ić  tyle b e z b o żn yc h ,  
b e z e c n y c h  i za raż o ny ch  ks ią żek ,  k tó remi  za- 
i adły i i e d y n ie  na zg u b ę  dusz ludzkich  czalfci* 
iący n ie p rzy  i a c i e l , iak gdyby  iakim zalał  p o ­
t o p e m  i z p o w o d u  k tórych  s łu szn ie  na r z ek ać  
z P r o r o k i e m  m u s i m y :  „złorzeczeństwo i kra-
dzieztwo i kłam stw o wylało z brzegów i krew sie 
hrwie dothnęła‘“  któż z p o cz c i w y c h  n i e u b o l e -  
w a ,  źe dla tey n ie g o d z i w e y  książek za razy ,  
n i e ty lko  obycza ie  się psuią  , ale n aw e t  zasady  
wia ry  s ię  wstrząsaią i n a j ś w ię t s z e  r el igi i  n a ­
szey p rawdy  s ię  os ł abia ią .  B i e r zc ie ż  w ię c  
p r z e w i e le b n i  Brac ia  i e d n y m ź e  d u c h e m  i s e r ­
c e m ,  b ie rzc ie  t a rczę wiary , k tórąbyśc ie  m o ­
gli wszystkie st rzały ogn is t e  z łoś l iwego  zg a ­
s ić ;  w e z m iy c ie  miecz  ducha ,  który iest  s ło w o  
B o ż e  i po ty k a n ie m  d o b r e m  po tykaycie  s ię .  
Jeśl i  B ó g  za n a m i ,  któż p rzec iwko  n a m ?  n ie -  
pow ątp iwa yc i e  b y n a y m n i e y ,  aby nayrni l s i  W 
Chrys tus ie  s y n o w i e ,  nas i  Kró l owie  i X iąźę ta  
ch rześc iańscy n i e  mie l i  byd ź  wam  p o m o c n i .  
G d y  b o w ie m  wie lu z n ich  o r o zc ią g n ie n ie  j u ­
b i l e u sz u  do  ich k raiów i p a ń s t w , cośm y i tak 
iuź w p rz ó d  dla całego świata uczy n ić  po s t a n o ­
wili  byl i ,  p o b o ż n e  i p o k o r n e  zan ios ło  p r ośb y ,  
i akźeby się ci eszyć n i e  mie l i ,  gd y  u y r z ą z w r ó -  
c o n e  troskl iwe wasze pas ter skie s tarania ku  t e ­
m u ,  co dla dos t ąp inn ia  jub i l eu sz u  iest  n a d e r  
p o t r z e b n e , i akźeby was swą  p o w a g ą  wsp ie rać  
n ie m ie i i  ? P ra w d z iw a  p o b o ż n o ś ć  i z a m i ł o ­
w a n ie  c n o t y ,  która i c h ,  ch o ć b y śm y  n aw e t  
g ło su  na s ze g o  n i e p o d n i e ś l i , za g r z e w a ,  wska-  
zuie im , źe pow innością ich iest kościoł Chry-



s t ns ów ,  którego synami  bydź s i ę  szczycą ,  od  
wszelkich o b e lg  bronić i w iernym sw.yrn pod­
dany m , w rzeczach szczególn iey  wiary i zba­
wien ia  dusz ich tyczących s i ę ,  bydź p o m o ­
cnymi ,  W i e d z ą  o n i ,  i e  p ismo święte m ó w i : 
„przez mnie K rólow ie króluig.i p r  aw a staw  cy s ta ­
n o w i ą  spraw iedliw ość; przez mnie X iazg ta  panu-  
ią  i mocarze skazuią  s p r a w i e d l i w i e Któż się  
doświadc zen iem  ostatnich tych czasów nie  
przekonał ,  i e  sprawa kościoła iest tai  sama  
co i sprawa tronów,  i zapewne  nikt nie odda  
Cesarzowi  co iest cesarsk iego, l eże l i  wprzód  
n ic od da  B o g u , c o  iest boskiego.  N ie c h  p rz e ­
to w nich i w was przewielebni  Bracia będzie  
jednakowa miłość  religii i łączc ie  wszyscy ie-  
d no zgodnie  usi łowania wasze o chwałę  Boga ,  
jneskaźytelność wiary,  czystość obyczajów i 
szczęśl iwość l u d ó w , a tak i królestwo Chry­
stusowe i trony Monarchów przez to p o w sz e ­
c h n e g o  jubi leuszu og łosz en ie  i i ego  na wszy-  
Stkie katolickiego świata kraie rozc iągnien ie ,  
utwierdzą s i ę ,  zakwitną i wzniosą."

(.D alszy ciąg następnie.)

Wiadomości zagraniczne.
" w  •

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a  dnia 13. Sierpnia.

D n i a  6, m. b. N N ,  Cesarstwo Rossyi scy  o d ­
prawili  wiazd sw ó y  uroczysty do stol icy M o ­
skwy.

D alszy  ciąg przcrwane'y w przeszłym  num erze
listy ' itnitriney zbrodniów stanu .

(D okończenie w ykazu zbrodniarzów iszey kategoryi).
16) J u s z n  i e  w s  k i ątey klassy,  były G e ­

nera ł -  In tendent  2giey armii (czł. tow. połud.)  
— B y ł  spolnikiem układu knowanego  na ży­
cie Cesarza,  i na wytęp ien ie  rodziny  cesar-  
sk ićy ,  i g łosował  za wszystkierni okrutnemi  
środkami towarzystwa p o łudn iowego ,  którem-  
to towarzystwem zarządzał  p osp ó ł  z Peste lem  
z n ieograniczonym w pł yw em  ; należał  do ukła­
dania' konstytucj i  i miewał  kilkarazy bunto­
w n i cz e  tjąowy, wspierał  oraz zamiar oderwa­
nia kilku prowincyy  od państwa.

17) B e s t u ż e w  A l e x a n d e r ,  Sztabs-Ka-
pitan leybgwardyi  dragon?kiego pułku ,  Adju­
tant Jego Królewicz.  Mci  X ią ięc ia  A lexandra  
Wirtembergskiego (czł.  tow. półn,)  —  Zamie­
rzał zamordowanie Cesarza i wytęp ien ie  ce ­
sarskiey rodziny,  do cz eg o  i innych podżegał;  
g łoso wa ł  także za pozb awi en iem cesarskiej  
rodziny  wolności ,  należał  do buntuprZez przy­
wabianie towarzyszów i układanie buntowni ­
czych  p ieśn i  i śpiewów,  i  należał osobi śc ie  do 
powstania,  do którego zapalal  i  prostych żo ł ­
n ierzy ,

1,8) A n d r z e i e w i c z  2 g i ,  Podporucznik  
8mey artyllerzyiskiey brygady (czł .  tow. zied.  
Sław.)  — Zezwala ł  na zamordowanie  Cesarza  
i  był  pierwszym w knowaniu układów na poy-  
manie  Jego  Cesarzewicz.  Mci  Cesarzewicza,  
należał  oraz do buntu przez podburzanie i na­
mawianie prostych żo łn ie rz y ,  i przygotowy­
wał swoich ko l l egów i lo  powstania woysku-  
iv ego.

Jtj) M u r a  w i e  w N i k i t a ,  Kapitan g łó w n e­
go sztabu gwardyi  (czł .  tow. pó łn. )  — 'Zezwa-  
lał na zabicie Cesarza na dwóch  osob nych  
schadzkach r. 1317 i 1820,  i lubo późniey od­
m i e n i ł  swe myśl i  w tym względzie. ,  to iednak  
radzi ł  wygnanie  rodziny cesarskiey;  miał  u-  
dział  w utworzeniu i zarządzaniu taynego to­
warzystwa,  ró w n ież  w układaniu p la nó w  ikou-  
stytucyi .

20) P u s z c z y n J a n ,  Assessor kol legialny  
( cz ł .  tow. półn. )  — D zie l i ł  zamiar zabicia Ce­
sarza przez potwierdzenie wybraney na to 
o sob y;  należał  do zarządzania towarzystwem,  
recypował  cz łonków i wydawał z l e c e n i a ; był  
osobiśc ie  przy powstaniu c z y n n y m ,  do które­
g o  prostych żo łn ierzy  zapalał.

21) X ią ż ę  W o ł k o ń s k i  S e r g i u s z ,  G e ­
n e r a ł -M a jo r  (czł.  tow. połud .)  —  Głosował  
za zamordowaniem Cesarza i wytępien iem ca- 
ł e y  rodziny cesarskiey; mia ł  oraz zamiar poy-  
rnać rodzinę cesarską; był  spółzarządzcą to­
warzystwa p o łu dni ow eg o  , i  starał s ię  skoia- 
rzyć po łączen ie  o n e g o ż  z p ó ł n o c n e m ;  dzie l i ł  
zamysł  oderwania kilku prowincyy od cesar­
stwa; używał  oraz fał szywcy  pieczęc i  audyto-  
ryatu po low ego ,

22) J a k u s z k i n ,  dymissyonowanyKapi tan  
( cz ł .  tow. pó łnoc. )  —  Zamierzał  zamordowa­
n ie  Cesarza,  i ofiarował s ię  do tego wr .  i8f7J
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b y ł  u cz es tn i k ie m b u n t u  p r z e z  p r z y im o w a n ie  
•kollegów elo t ayneg o  towarzystwa.

23) P e s t o w ,  P o d p o r u c z n i k  Smey ar tyl le-  
rzy isk iey  b r y g a d y  ( czł.  tow. z i ed n  S ła w . )  — 
N a le ż a ł  do  dz i e l ących  za mia r  zabic ia  Cesarza ,  
którego w y k o n a n ie  wziął  na  s i e b ie  p rzys ię gą ,  
Pył także za p o w s t a n ie m .

24) A r b u z ó w ,  Po ru c zn ik  ekwipażu  gwar-  
d yi ( cz łon.  tow. p ó łn o c . )  — Z a m i e r z a ł  królo- 
bóystwo i w y tę p ie n ie  cesar sk iey  ro dz iny  ; d z i e ­
lił  za my s ł  po w s tan ia  p rze z  zac i ąga n ie  kol le-  
gów,  był  osob i ście  c z y n n y m  przy  pow s tan iu  
p rzez za ch ę c a n ie  p ro s ty ch  ż o ł n ie r zy  i  spół -  
spisko wy eh.

23) Z a w a l i s z y n ,  P o ru c z n ik  ggo ekwipa-  
■̂ U flotty ( człon.  tow.  pó łn  ) — Z a m i e r z a ł  za ­
m o r d o w a n ie  Cesarza  i w yn i s zcz en i e  cesarskiey 
• rodziny,  do  czego s łowa mi  i p i sm ami  za chę -  
Cał;  na l eża ł  także d o  t a y n e g o  towarzystwa i  
2b a ł  skryte i ego  cele .

26) P o  w a ł o S z w e y ko  w s  k i , P u łk o w n ik  
Saratowskiego  p ie szego  pu łku  (c z ło n ek  tow. 
P.ołudn.)  —  N ale ża ł  do  sp i s ku ,  aby p oy ina ć  
s - p. Cesa rza  pod i ego  bytność w Bo br uy sku  i 
•Hełaia -  Ż e r k o w ie  , t u d z ie ż  r zą d ząc eg o  t e raz 
Ce sa rza ,  w B ob r u y sk u ;  wiedz ia ł  także o z a ­
m ac h u  ną  życ ie  Cesarza,  należa ł  d o  know ania  
bun tu  i r oz sz e rz an ia  t a y n e g o  towarzys twa  
Przez  p o d e y t n o w a n ie  ró żn y c h  z l ece ń  i  p r z y ­
wab ie n ie  i e d n e g o  kol legt ,

27) P a n ó w  2 g i ,  P o ru c zn ik  z pu łk u  l eyb-  
SWardyi g r e n a d y e r ó w  (cz łon.  tow. pó ł noc . )  —  
•Należał do  t a ynego  to w ar zy s t wa , i ,  wykona-  
w.szy iuź p r zys ię gę  w i e r n o ś c i ,  n a l eż a ł  c z y n ­
i e  do- wy bu ch łe g o  po w s t a n ia ;  p o d b u r z y ł  kil- 
*a k o m p a n i i , z  k tóremi wszed ł  na d z i e d z in ie c  
P a_łacu z i m o w eg o ,  a p o le tn  z łączy ł  się z irinjr-

powstańcami  na p lacu  Senatu.  L u d z i e  p r ze z  
^ i eg o  d o w o d z e n i  d aw al i  ognia .

2&) S u t g o w ,  P o ru c z n ik  z p u ł k u  l eybgwar -  
j y> g r e n a d y e r ó w  (cz łon .  tow. p ó ł n o c ) —  Na-  
łeźał  do  t a yn eg o  towarzys twa i iuź po wyko-  
*Jan iu  p rze z  s i e b ie  przysięgi  na leża ł  osob iśc ie  
do  po w s ta n ia ;  p o d u s z c z y ł  swoią  k o m p a n ią  i 
Po łączy ł  ią z pows ta ńca mi  na  p lacu S en a t u ,  
Suzie iego p o d k o m e n d n i  ogn ia  dawal i .
, ' 9) X i ą ź ę S  z c z e p i n - R o  s t o  w s  k i ,  Sztabs­
kap i tan l e y b g w a r d y i  mosk ie ws k ie go  pu ł ku  
vczlon.  tow.  p ó ł n o c ) —  B y ł  osob iśc ie  c z y n ­
e m  przy powstaniu, przez podżeganie żo ł ­

n i e r z y ,  k tórymi  na  p la cu  se na c k im  do wodz i ł ,  
ro z l e w a ł  k r ew  i zada ł  ci ężkie  r a n y - G e n e r a ł o m  
F r i e d r i c h s  i S z e n s z y n o w i ,  P u ł k o w n i ­
kowi C h w o s z c z y ń s  k i e rn u ,  i e d n e t n u  p o d ­
of ice rowi  i i e d n e t n u  g re n a d y e r o w i .

30) D i w o w ,  M ic z m a n  ekwipa żu  gw ard y i  
( cz łon ,  to  w. pó ł no c . )  —- Z a m i e r z a ł  z a m o r d o -  
n i e  Cesa rza  i wy tę p i en ie  r o d z i n y  cesarskiey,  
d o  czego i  i n n y c h  s ł o w a m i  za p a l a ł ,  n i e m n i e y  
b y t  c z y n n y m  osob i ście  p rzy  p o w s t a n iu  p r ze z  
p o d b u r z a n ie  p r o s t y ch  żo łn ie r zy .

31) T u r g e n i e w M i k o y ,  r zeczywis ty  
R ad zc a  s t anu ( c z ł . I o w . p ó ł n . ) —  P o d łu g  z e z n a ­
n ia  24 sp ó łw in o w a y có w  , był  c z y n n y m  cz ło n ­
k i e m  tayneg o  towarzystwa i ucz es tn ik iem za­
w iąz an ia ,  p r z y w r ó c e n i a ,  ob rad  i rozk rzgw ia -  
nia  o n ę g o ź  p rze z  p rzyc iąg an ie  no w y c h  cz ło n­
k ó w ;  należa ł  do uk ła dów w zg lę de m  za pr ow a­
dze n ia  kształ tu r zą d u  re p u b l i k a ń sk ie g o ; k tóre  
to p o są dz e n ia  po tw ie rdz i ł  z b i e g n i e n i e m  z kra­
j u  i niesta  wien ietn  s i ę  na  w ez w a n ie  r zą du ,  aże­
by s ię  oczyści ł .

( D alszy ciąg nastąpi,')

N i e m c y .
Z  n a d  M e n u  d n ia  17. S ierpnia .

Gaze ta  Ma nł i ey ms ka  d on o s i  z YViirzburga:  
K orzys ta i ąc  n i e d a w n o  K ró l  Bawarski  z  u r o ­
czys tego p o w o d u  oś w ia dc z y ł ,  p o d  w zg lę de m  
re l ig i i ,  B i skupowi  F re y z y n g s k i e m u  pu b l i ­
cz n ie  te  s ł o w a : „ N i e  p o y m u ię ,  iak mo ż n a  by­
ło  roznieść  pog łoskę ,  źe  i e s t em świę toszk iem;  
n ic  f ał szywszego nad  to ; i e s t em p rz yw ią za n y  
d o  rel igi i  n a d d z i a d o w  m o i c h  ; l ecz  czczę  wszy­
stkie w y zn a n ia  r e l ig iyne  i u t r zy m am  ich sw o­
b o d y  p r a w e m  za sa d n i cz em  z a r ę c z o n e . “  B ę d ą c  
w dwócl i  wie lk ich  miastach  h a n d l o w y c h  A u -  
s z p u r g u  i N o r y m b e r d z e  da ł  s ię  s łyszeć  Król  
p r z e d  . znaczn em  z g r o m a d z e n i e m  z t e m is ło w y 1 
„ P o l e g a m  ie dy n ie  na m o i m  ludu .  M o i  s łudzy 
p ła tn i  n i e wy ia w ią  mi  m o ż e  z u p e ł n e y  p r a w d y ;  
W y  mi  ią od k r y w a y c i e ,  m oi  p rzy ia c ie l e ,  za ­
wsze W P a n o w i e  zn a y d z i ec ie  .u m n i e  po s łu ­
cha n ie .  W P a n o w i e  opłacacie wszystko.  C o ­
d z i e n n i e ,  od sa m eg o  r ana ,  c z u w a m  n a d  u p o ­
r z ą d k o w a n ie m  f inansów.  Z m n ie y sz y ł e r n  woy.  
sk o ,  i le  źe  w t e raźn i ey sz y ta  cz as ie ,  m o n a r ­
chia d ru g i eg o  r zę du ,  p o d  w z g lę d e m  iey o b r o ­
n y ,  n a  męstwo wszystkich obywateli z d a ć  się  
pow iapa.,f
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F  r n n e y a.
Z  P a r y ż a  dn ia  15, Si erpn ia .

Monitor  zawiera  nas t ępu iące  w ia d o m o ś c i  
fe L i z b o n y :  „ D n i a  31. z.  rn. R egentka  P or tu ­
galska zaprz ys i ęg ł a  kons ty tucyą ,  p o c z e m  o d ­
prawi ła  prz e iazdkę  po mi e ś c i e  ; n aw ie c z o r  b y ­
ła w teatrze.  G aceta  z  dnia  i .  S ierpn ia  u m i e ­
ści ła  o d e z w ę  R e g e n t k i , która w n i e y  o ś w i a d ­
cza ,  iż p oz os t an i e  na c z e l e  rządu,  dopók i  i ey  
bratanka n i e d o y d z i e  p ę ł n o l e tn oś c i -  —  G aceta  
z  dnia 3 . Sierpn ia  d o no s i  o  m i a n o w a n i u  n o ­
w e g o  Min i s t e ryu m,  które iest  z nas t ępujących  
O s ó b  z ł o ż o n e :  Min i s t r em  spraw zagr an icz ­
n y c h  iest  Pan  A l m e y d a ( i ) ;  M in i s t rem spraw  
We wn ę tr z ny ch  P a n G r e g o s ;  M in i s t re m wo y-  
n y  D o n  Sa idanha O l i v e r i a - D a u n  (2 ) ;  M i n i ­
s t rem f i n a n só w ,  P a n  Braancamp B a r o n  So -  
braii ( 3 ) ; M i n i s t r e m  marynark i ,  A d m i r a ł  
Guintar la;  M in i s t r em  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  D o n  
P e d r o  de  M e l l o ;  który o b e c n i e  ies t  w Pary ­
ż u ,  a którego p o s a d ę  Hrab ia  V i l l are a l  o trzy­
ma .  —  Sir Char le s  Stuart od ebr a ł  dn ia  2. ro z ­
k a z ,  aż eb y  do L o n d y n u  p o w r ó c i ł ;  od iaz d  ie-  
go  u s t an o w i on y  by ł  na d.  8. m .  b. —  W  pro-  
w i n c y i  Tras  - os  - M o n te s  zasz ły  roz ruchy .  
W  Braganza z b u n to w a ł  s i ę  aąty pułk p i e c h o ­
ty i goo l u d z i ,  po d  d o w ó d z t w e m  Bry ga d)  era  
M o n t e  A f e g r o ,  p o c ią g n ę ł o  do  H i s z p a n i i ;  tak­
ż e  w  C h a v e s  i w p r ow in cy i  A l e n t e j o  by ły  z a ­
bur zen ia .  D n i a  3.  S ierpn ia  z b u n t o w a ł  s i ę  
I7ty pułk p i ec h o t y  w E s t r e m o s ,  i wyru szy ł  
z  b r o n ią ,  m u z y k ą ,  kassą p u łk o w ą ,  taborami  
i  z  ws zystkimi  o f i c era mi ,  p o d  d o w ó d z t w e m  
B ry ga dy er a  M a g e s s e .  W  V i l l a v i c i o s a  Igo  
lud z i  z 2go pu łku  i azdy  z b i e g ł o  także do  H i -

( 1 )  Był  członkiem Kortezów,  a iego konsty tu­
cyjne zamiary,  równie  iak tego uczone pra­
ce znane są dobrze w Paryżu. Pan Almeyda  
mianowany był  za Kortezów Posłem w Wie ­
dn iu ;  lecz rząd austryacki oświadczył,  iż go  
nieprzyimie.

(2 )  Pan Saidanha Oliveira D a u n , dawniey Gu­
bernator w Opor to ,  iest wnukiem Margra­
biego Pornbal.

( 3 )  Minister finansów Braancamp by ł  także 
członkiem Kortezów. Jest on tednym z nay-  
maiftńieyszych posiedzicieli włości w Portu­
galii i zawsze okazywał wielkie przywiązanie 
d o  zasad konstytucyinych.

Szpanii .  B ryg ada  artyl leryi ,  która chciała wy* 
ru sz y ć  z C h a v e s  , została  ws trzymaną  i zrąba­
ną.  W o y s k o ,  które s i ę  uda ło  d o  H i s z p a n i i ,  
zos ta ło  tam p r z y i ę t e ,  a le  ie roz bro iono ,

Korwet ta  H e b e  zaw inę ła  z Ha i t y  dnia  U .  
Sierpnia  do H a v r e  z tn i l l i onem P i a s t r ó w ( c z y ­
li  5 mi l i .  Fr.  z ło tą  m o n e t ą  Hi szp ań ską )  iako  
d odatk i em za p i erw szą  ratę w y n a g ro d ze n ia .  
N a  tym ok rę c i e  p r z y b y ło  także i e s zc ze  d w ó c h  
K o m m is s a r z o w  rządu H a y t y c k i e g o ;  i e d e n .  
i es t  s y n e m  Ge ne ra ła  I n g i n a t ,  a drugi  na zy w a  
s i ę  V i l l eva la i r .

D n i a  10. m .  b. roz s t rzygnął  Sąd kassacy iny,  
i ż  w łosk i e  m o n e t y  z  w i z e r u n k i e m  N a p o l e o n a  
ma ią  praw ny  o b i e g  we  Fr ancy i .

D n i a  20- L ipca  sąd s z c z e g ó l n y  morski  w Brest  
skazał  na śm ier ć  w ię ź n ia  g a l e rn eg o  za p o k u ­
s z e n i e  s i ę  zabic ia  Pana L e d o u x ,  urzędnika  
w yd z i a ł u  materya łów  b u d o w n i c z y c h  W tamtey-  
s z y m  porc i e .  W y r o k  ten n i e u l e ga ią c  ża d n y m  
d a l s zy m krokom,  w yk o na n y  by ł  nazaiutrz  o g o ­
d z in i e  5tey w ie c z o r e m .  W s z y s c y  n i e w o l n i c y  
ga l e ro w i  byli  pr z y t om n i  t e m u ;  a k iedy mistrz  
sk aza ne go  pr zy w ią zy w a ł  do s trasz l iwey deski ,  
klęcze l i  z o d k r y t e m i  g ło w a m i .  Dz ia ła  w y m i e ­
r z o n e  na p r z e s t r z e ń , którą z a y m o w a l i , zos ta­
ł y  w o b e c  i c h  na b i t e ;  p i echo t a  z bronią  w rę ­
k u ,  go t ow a  by ła  dać  ogn ia .  W ś r ó d  takiey  
przeraża iącey  u ro czy s t o śc i ,  i  wśród g ł u c h e g o  
m i l c z e n i a ,  p o tę p i o n y  o d eb ra ł  c i os  śmier t e lny .

L ' E ncyclopedic p rogressive  og ła sza  dwa  zada­
n ia  d o  n a g r ó d ;  p i e rw sz e  p rze z  P .  T e r n a u x  
s tarszego,  dru g i e  przez  P.  Kaz im ie rza  Perr ier ,  

N a g r o d a  P. T e r n a u x .
„Jak ie  są p rz esz ko dy ,  które sprzec iw ia ią  s i ę  

w e  F ra n cy i  d o b r e m u  ur zą d zen iu  pa ten tów  
s w o b o d y  i p r z y w i l e i ó w  wy na lazku  w  odk ry ­
c iach  p r z e m y s ł o w y c h ?

„Jak ich  na l e ż a ł o b y  u ży ć  ś rodków naysk uf e -  
e z n i e y s z y c h  do  z n i s z cz en ia  w p ł y w u ,  lub  do  
us u n ię c i a  c a łk i e m tych  p rze szk ód ?

„Jak ie  nareszcie^ m o g ą  być  ro zp o rz ą d ze n i a  
n a y le p s z e ,  aby u ł o ż y ć  pod  tym w z g l ę d e m  pro-  
i ekt  d o  prawa n a y o b s z e r n i e y s z y  i na yb a rd z i e y  
s t o s o w n y  d o  po trzeb  i post ępu  p r z e m y s ł u ? ”  

N a g r o d a  3 ,000 franków zo s t an i e  u d z i e l o n ą  
autoro wi  n a y l e p s z e y  ro z p r a w y ,  która u c z y n i  
z a d o s y ć  warun kom  z a da n ia ;  —  przyz na  ią 
K o m m i s s y a  z ł o ż o n a  z  trzech P a r ó w  francuz-  
Jkich, trzech Deputowanych, trzech urzedni-
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Łów I t r zech  fab rykan tów.  B ę d z i e  zd a n y  r a ­
por t  o wszys tk ich  r o z p r a w a c h ,  k tóre zos tanę  
P rzes łane .  W  n i m  m a ią  być p r zy to c zo n e  p o ­
mys ły  i z da n ia  in n y c h  w spó łub ie ga i ącyc h  się.

G d y b y  ż a d n a  z ro zp ra w  n ie  by ła  osą d zo na  
Przez  K o m m i s s y ą  za war tę  n a g r o d y ,  o g ło sz o­
n y m  zos tan ie  r ap or t  i p rzy łą cz y  s i ę  do „ E n -  
cyk lopedy i  p o s t ę p ó w " ,  p r z e z  co au to rowie  
2t iaydą sp o so bn oś ć  korzys tan ia  z ob ia śn t en  
wszystkich ro zpraw,  a konkurs  do na s tę p n e g o  
roku p r z e d ł u ż o n y m  bę dz ie .

Czas do z ł o że n ia  rozpraw oznacza s ię  na 30. 
Czerwca ro k u  1827. _

N a g r o d a  P.  K.  P e r r i e r .
3ooo franków p rzyznane zostanę autorowi  

nayłepszey  rozpraw y, którey warunki są na-
fi tępuięce:  . , , . , ,

„ J a k i e  sę wady  1 n ie do s ta t ecznośc i  u r z ą d z e ń  
p r a w o d a w c z y c h  co cło „po ż yc z k i  n a  h y p o te -  
k ę ? "

„ C o  p rzeszka dza  d ą ż e n i u  kapi t a łów do  t ego 
fod za iu  i ch  użycia ?

„ J ak ie  n a re szc ie  m o g ę  byc  r o z p o r z ą d z e n i a  
n a y l e p s z e ,  aby  u łożyć  w tym wzg lądz ie  p r o ­
jekt do  p rawa  n ay o b s ze rn ie y sz y  i na yw ię c e y  
®tósowny do  po t r zeb  sk a r b u ,  do  po t r zeb  p o ­
życzającego,  i do tych z a b e z p i e c z e ń ,  k tó ry ch  
*na ' ę p raw o  w ym aga ć  kap i t a l i śc i ?"

W  sp ó łu b i ega ięc y  s ię  po w in n i  n a d e  wszystko 
rozt rząsać py tan ia  o w o ln e m  us t a l en iu  p r o c e n ­
tów,  o p r z e la n iu  sw y c h  u m ó w ,  o  p raw ie  
2Wrotu p i e n ię d z y  za k u p n a ,  o wy dz ie d z i cz e ­
n iu  p r z y r n u s z o n e m  i t. d.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  d n ia  4. S ie rpn ia .

P o d ł u g  z a tw ie r d z o n e g o  p r ze z  Nay iaś .  K ró l a  
Wniosku R a d y  S t a n u , ż a d e n  w p rzyszłości  u r z ę ­
dn ik ,  ma ięc y  dw a  lub wiącey  u r z ę d ó w ,  n ie -  
hędz ie  p o b ie ra ł  p ł a c y , p rócz  t e y , która^ iest  
do  g ł ó w n ey  posad y  p r zy w ią za n ą ;  a_tak Bisku- 
P j i  G e n e r a ł o w i e  -  P o r u c z n ic y  i Min i s t rowie ,  
Nie będą  n ad a l  p ła tn y m i  iako Rad zcy  s tanu.

W  Z a m o r a  i Saragoss ie  wy dar zy ł y  s ię  kło-  
łnie  międ zy  król .  oc h o tn ik am i  i i nne r i n  p o d  
Nazwiskiem „ k o n s ty tu c y o n i s tó w  “  z n a n e m t  
osobami .  ’ N ie k t ó re  z  os t a tn ich  do zn a ły  p r z y ­
k r ego  obeyśc ia  i u ż y ł y  p rawa  o dw et u .   ̂ (

•Dnia i ,  m . b .  p r zy by ło  z Pa ry ża  ach  go n co w  
* depeszami do rządu i do Pana Moustier,

k tóry  p rzeczy taw szy  swoie dep e sz e ,  w y i e c h a l  
z sw o im  se k re ta rz e m  z M a d ry tu  do Króla .

N i e d a w n o  w y p ra w io n o  dw óc h  go ńcó w  zde-  
peszarni  do  Król .  Pos ła  w L i z b o n i e ;  domyśla-  
ią s i ę ,  iż m u  wio zą  n o w e  in s t ru k c y e ,  iakiclł 
w aż n e  oko li cznośc i  wy mag a j ą .

G e n e r a ł - K a p i t a n  p rze ds i ęwz ią ł  b a r dz o  os t ra  
środki  w ce lu  ocz ysz cze n ia  stol icy z wie lkiey  
l iczby  o s ó b ,  k t ó r ych  s i ę  s łus zn ie  obawiać  n a ­
l e ży ,  K aż d y  bawiący  o b e c n ie  w M a d r y c i e  
of ice r  lub  i n n y  w o y s k o w y ,  mus i  s ię  stawić 
w p r ze c i ą g u  dn i  ^ch do  b iu ra G e n e r a ł a - K a p i -  
t a n a ,  gd z ie  ci, którzy ma ią  iakie wyraz'ne p o ­
l e c e n i e ,  k rólewskie z e z w o le n ie  i t. p.  o d b i o r ą  
ka r t ę  bezp ieczeńs twa .

D o  K a d y x u  p rz yb y ło  ki lku zn a k o m i t y c h  
P o r t u g a lc zy k ó w .

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y  dnia 3°. Lipca.

X i ę ż n a  R e g e n t k a  wszędz ie  r ów ni e  m ąd roś ć  
iak i  stałość wielką p o k a z u i e ;  rozbra ia iąc  n i e ­
m i  wsze lkie  za m a c h y  c z y n io n e  na wyroki  d o -  
s t o yn e g o  brata Cesarza  D o n  P e d r o .  O s o b l i ­
wie  pozyskała  p rze z  to p o w s z e c h n e  zaufan ie ,  
źe  oświadczy ła  i a w n i e ,  iż w królewskiey r o ­
d z i n ie  z a c h o d z ą  n i e p o r o z u m i e n i a .  N a  d o ­
w ó d ,  iak ba r dz o  sk ło n n a  iest do  usun ię c i a  
tych n ie p o r o z u m i e ń ,  u m ie sz cz a m y  tu wyiątek  
z l is tu J e y  p i s a ne go  p o d  d n i e m  12. L i p c a  d o  
b rata D o n  M ig u e la  bawiącego  o b e c n ie  w W i e ­
d n i u :  „ Z a w s z e  to by ło  i będz ie  m o ie m  s tara­
n i e m ,  aby  zn i we cz yć  in t r y g i ,  po łą czy ć  fa m i ­
l i ą  w ę z łe m  miłości  i p rzywiązać  ią do  n a r o d u ,  
k tóry o d  n a y d a w n i e y s z y c h  czasów m o n a r c h i i  
ce low ał  w y b o r n e m i  p r z y m i o t a m i , a l e  w osta­
tn ic h  czasach p r ze z  d u m n y c h  i z łych lu dz i  
u w ie d z io n y ,  do u pa d ku  p rzyszedł .  L e c z  P o r ­
tugal ia  u y r z y  z n o w u  o d ra d z a i ą ce  s i ę  d a w n e  
czasy s ł a wne ,  osob l i wie  ieźli ,  iak s ię  sp o d z ie ­
w a m ,  m ą d r e  r o z p o r z ą d z e n i a  brata nas zego ,  
p r a w e g o  Kró la  D011 P e d r o  I V . ,  Cesa rza  B r a ­
zy l i i ,  d z i e l n i e  zos taną  w y k o n a n e ; r o z p o r z ą ­
d z e n i a ,  k tó re  zas łużyły  n a  p o w sz e c h n y  p o ­
klask n a r o d u ,  i t y m  tylko n ie  są  do  smaku ,  
którzy  smaku iąc  so b ie  w d a w n y c h  n a d u ż y ­
c iach  c i ążących n a d  P o r t u g a l i ę  zasmuca l i  s e r ­
ce  n as ze go  dostoyr iego r o d z i c a ,  który n i e  
p r z e d s ię b r a ł  n ig d y  i ch u s u n ą ć  i zn i szczyć .  
Może C i, drogi Bracie, kto iuaczey o tern pi'
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sal ,  n i l  la ; dla t e g o  p ros zę  C l ę  p o d  tym w z g l ę ­
d e m  n ic  n i e  w i e r z y ć ,  iak tylko co  ia Ci d o ­
n i o s ę ,  a którey wszakże  z a w ie r z y ć  m o ż e s z .  
Mana n a d z i e i ę ,  ź e  da leki  od  w ier zen ia  ty m ,  
co  tylko z a m i e s z a n i e m  źy ię ,  n i e p or zą dk u  pra­
g n ę  i t ch n ę  i e d y n i e  źęd / . ę f  z ems ty ,  r o z b o io w  
i  ro z l e w u  krwi,_ raezey te ustawy mi ęd zy  n a ­
m i  z a szc zep ia ć  i  u t rzy my wać  b ę d z i e s z , które  
w y c h o d z ę  o d  t ron u ,  za k tóremi  nar ód  w z d y ­
cha ,  ho o n e  s am e  z d o ł a i ę  n a s  w y d o b y ć z p r z e -  
p asc i ,  w  k tóręśmy wpad l i  od  czasu  z g u b n e y  
utraty praw ko ns t y tucy jnych  i c h w a l e b n y c h  
z w y c z a ió w .  T e g o  w y m a g a  k o n i e c z n i e  h o ­
n o r  u k o c h a n e g o  Krata m e g o ,  J e g o  d o b r e  
i m i e ,  J e g o  s ł awa  i in t ere s . “  W  końcu  l i stu  
Infantka d o n o s i ,  iż ies t  u p o w a ź n i o n ę  do  
p o d z i e l e n i a  o y c o w s k i e g o  m a ię tk u ,  z  c z e g o  
z d a  sprawę .

D n i a  6. S i e r p n i a .
D n i a  i .  rn. b. wo yska  o sad y  tu t e ys ze y  z e ­

bra ły  s i ę  na p lacach  R o c i o  i T er r e i r o  de P o ­
c o  i s tanę ły  w paradz i e ,  p o c z e m  od b y ł  s i ę  i ch  
p rz eg l ę d  w o b e c  Je y  K r ó l ew ie zos k i e y  Mc i  I ł e -  
gentk i .  N a  w i e c z ó r  uda ła  s i ę  Keg en tk a  z  
d w ie m a  s w e m i  d o s t o y n e m i  s i os trami  d o  tea­
tru St.  Car lo s ,  g d z i e  zo sta ł  o d s ł u n i o n y  w i z e ­
run ek  Króla  i o d ę  na u c z c z e n i e  i e g o  wśród  
o krz yk ów  radośc i  o d c z y t a n o ; całe  miasto by ­
ł o  o ś w i e c o n e .  D n i a  2. b y ł o  u  d w or u  w ie lk i e  
ze b r a n ie  z p o w s z e c h n e m  p o c a ł o w a n i e m  ręk i ;  
p ó i n i e y  uda ła  s i ę  Reg en tka  d o  kośc io ła  kate­
d r a l n e g o ,  g d z i e  Te D e u m  odś p i ew an o .

W .  R z ę d z c a  w o y sk u w y  p ro w in cy i  T ras -o s -  
M  o n t e s ,  G e n e r a ł  Correa  de  M e l l o , w y d a ł  w  
w  s w e y  g ł ó w n e y  kwaterze  C h av es  p o d  cl. 2 2 .  
L i p c a  n as t ęp u ię cę  o d e z w ę :  „ M i e s z k a ń c y  m i a ­
sta C h a v e s ,  w a le c zn i  i  w i ern i  ż o ł n i e r z e  tu tey ­
s z e y  o sa d y !  W  c z a s i e ,  g d z i e  ź l ernyś l ęcy lu ­
d z i e  i p o d b u rz a cz e  p ow aź a i ę  s i ę  k now ać  spi ski  
w  w i d o c z n y m  za mi ar ze  op i eran ia  s i ę  na y w y ż -  
szy tn  r o z k a z o m ,  ma m  so b ie  za p o w i n n o ś c i  
za w ia d o m i ć  W a s ,  i i  n i ek tórzy  sprawcy  tako­
w y c h  z b r o d n ic z y c h  z a m a c h ó w  zostal i  z e s z ł e y  
n o c y  are sz towan i  i p o z b a w i e n i  s p o s o b ó w  m i e ­
szan ia  sp o k o y n o śc i  p u b l i cz n e y .  P r z e d s i ę ­
wz ię to  n a l e ży t e  środki  k u z a p o b i e i e n i u  p o d o ­
b n y m  na  przysz ło ść  zdrożnośc iorn .  B u r z y ­
c i e l e  s p ok o yn oś c i  zo sta l i  z takim p o ś p i e c h e m  
p o y m a n i  i ar e sz to wa n i e  i ch  tak skryci e  nastę-  
p t ł o ,  i i  d op ier o  ro ze sz ła  s i ę  w i a d o m o ś ć  o  t e in .

g d y  iuż  wszystko  by ło  u k o ń c z o n e .  Ż o ł n i e ­
r z e . P e n  p o m y ś l n y  skutek w in n i  iesteśrny  
wa sz ey  stałości* w a sz e m u  p o ś w i e c e n i u  i wier-  
n o s c i ,  k tórem iśc i e  z a w sz e  c e lo w a l i ;  p o l e c a ć  
za w sze  na was b ę d ę ,  i l ekroć  mi pr zy idz i e  d o ­
p e łn i a ć  w aż n yc h  z l e c e ń  Nay  w i e r n i t y s z e g o  
Króla D n ia  2lJ ŁipC3 p o m i ' n i o £ y
G e n e r a ł  de  Me l l o  zda ł  Min i s t rowi  w o y n y  na- 
s t ępu ięcy  raport:  „ P u ł k  ? p y  p o w a ż y ł  s i ę  zu-  
c h w a . e  are sz t owa ć  wszystki ch s w o i c h  wy£-  
s z y c h  Of i cerów i obur zyć  s i ę  prz ec i w  rozka­
z o m  Króla Pana n as ze go .  P o ś p i e s z ę  z wier-  
n e m  w oys k ie m w p o g o ń  za jyrni bun town ika ­
mi .  T y m c z a s e m  b y ło by  d o b r z e ,  g d t b y ś  
J W P a n  wysła ł  o d d z ia ł  w o \ s k a  na tuteyszą gra­
n i c ę  i z a w ia d o m i ł  m i ę  p rze z  oficera o  i e go  
p o r u s z e n i a c h ,  ab ym m ó g ł  s t o s o w n e  kroki  
p Fz eds i ęw z ię ść . “  W y r u s z y ł y  n i e b a w n ie  dwa  
pułki  p i e c h o t y ,  w  ce lu  z ł ę c z e n ia  s ię z G e n e ­
ra ł e m  M e l l o .  N a  cze l e  b un tow nik ów ,  którzy  
p o c i ę g n ę h  do G i m o n d e ,  stoi  Podhrab ia  M011-  
t e - A l e g r o .  W  da l s zym  sw ym  p o c h o d z i e  z G i ­
m o n d e  do  P e n e l ł a  chc i e l i  poyrnać Biskupa  
w  B r a g a n za ,  który w zbr an ia ł  s i ę  wspierać  i ch  
po w sta n i e .

Mias to  C h a v e s ,  które z n o w u  za czy na  grać  
ro lę ,  l e ży  n i eda l e ko  gran icy  Ga l i cy i s k i ey  , po  
nad^ rz ezę  L a m e g o ,  i  iest  t rzee i em mias tem  
w  i  r a z -o s -M o n te s ,  l i c zęc  3700 mi e sz kań ców .  
Za R z y m ia n  z n a n e  by ły  t a m ec z n e  ł a ź n i e  p o d  
na zw i sk i e m a q uae flavlae..

W yciąg z Berlińskiego kursu papiejów  
pieniędzy.

Dnia 2 1 .  Sierpnia iS a d .

Obligi d łu g u  państwa. .
O-bligi bankow e az'db w łącznie 

l i t .  H . , . . .  1 v
ęaęh odn io -P ^isk |e  listy zasta­

w n e - A .  . .  . . .  .
Z ach o d n io -P ru sk ie  listy  zasta­

w n e  B » . „ . . .  .
Listy zastawne W . Xigetwa

. Poznańskiego. . . .
W scbodnio-Pruskie . .
bzlaskie " . .

r ,  - z • *“ -»« »
Poznan dnia 25. Sierpnia 1826.

%f  . |_ u  r  _■ _  P a p ie r a m i ,  .G o to w iz n a . .  Óc£ s ta
K ury o bhgow  m ,  F o t tn n h  . -  a 9 0 ^ : - J "  . - 4  s

{Dodatek.)

Pa-piera- G o to w i-
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Dodatek do gazety Wielkiego Xiestwa Poznańskiego Nru 68.
(Z dnia 26. Sierpnia 1826.)

A n g l i a .
Z L o n d y n u  d n ia  14. S ie r pn i a ,

B e z p r z y k ł a d n a  n ę d z a , która o b e c n ie  pa n u -  
»e w e  wszystkich p r o w i n c y a c h  A n g l i i ,  p o w o ­
d e m  s ię  stała dla wie lu  t r u d n i ą cy ch  s ię  od  d a ­
w n eg o  czasu sp rawami  kraiu m ę ż ó w ,  do p o ­
dawania  p r o ie k t ó w ,  i akhy m o ż n a  za t ru dn ić  
straszliwe Judzi  m n ó s t w o ,  które p r zez  upadek  
wielkich fab ryk i za p r o w a d ze n ie  m a c h in  sp o­
sob u  do życia zos tało p oz ba w ion e .  J e d e n  
2 tych p ro iek tów osob l iwie  p o w s z e c h n y  z y ­
skał poklask ;  zasadza s ię  011 na u w ad z e  z m a r ­
łego Mi n i s i r a  L o r d a  Cast le reagh  , że  , gdy b y  
lud m ia ł  być p różn ia c twu  z o s ta w io n y , l ep iey  
*est kazać m u  kopać r o w y ,  a naza iu t rz  ie z n o -  
Wu zasypywać .  W  og ó lnośc i  za rzu t  czyn ią  
L o n d y n o w i  i i n n y m  wielkim mias tom an g ie l ­
sk im ,  źe s ię  n ie  s taraią o posągi ,  k tóreby  d o ­
b r e m u  m i e n i l i  p r z e m y s ł o w i  n a r o d u  zaszczyt  
p rzynosi ły .  Z yczyćby  sob ie  n a l eż a ło  prze to ,  
iżby M in j s t e r y u m  i p a r l a m e n t  zgodz i ły  s ię  na 
Wystawienie i akiego wielkiego po mn ik a ,  któ­
ż b y  tysiące rąk p r ze z  wiele  la t  móg ł  za t r u ­
dn ić ;  choc iażby  to tylko mia ło  być naś lad o­
wan ie  p i r am id  egipskich a lbo wieży  babi loń-  
skiey.

P i sma  N o w e g o - Y o r k u  u mi eś c i ły  nas tępu ią -  
cy a r tykuł  z p o w o d u  p r zy pa d a i ą ce go  na dz.  4, 
L ipca  jo l e t n ie g o  o l i chodu  n iepod leg łośc i  Z ie -  
d n o c z o n y c h  S ta n ó w :  Wszy s tk ie  k o rp or ac ye  
° d b ę d ą  u roczyste pos ie dze n ia ,  a woysko  w s z ę ­
dzie wystąpi  p od  b ron ią .  A k t  u z n a n ia  n i e ­
podległośc i  we  wszystkich kośc iołach  będz ie  
°dcz y ta ny  i mow y s to sow ne  m ia n e  będą .  T e -  
•ttra p r z y ło ź ą s i ę  także do p o m n o ż e n i a  powsze-  
^hney  radości  a ośw ie cen ie  i f ai erwerki  d z i eń  
*ttkończą.  J e d n a  ze  sztuk ma iących  s ię  wy-  
JLwić  na  t eat r ze ma za tytuł :  „ K r e w  wym aga  
*rwi.“  P r z y w r ó c o n y  teatr  .Lafayette będz ie  
^  tym d n i u  otwar ty a i n n y  teatr  ma nap i s :  
u W o l n o ś ć  luh  śmie rć .”  Oso b l iwie  to i edn ak  
""[ygląda, k iedy M u n ic y p a l n o ść  w p r a g r a m a -  
c*s na  tę uroczystość  w y d a n y m  obywatel i  wy- 
t a ^nie przes t r zega ,  aby kiesek ani  pugi la resów 
p r z Y ®obie n ie  miel i ,  aby p r zez to  n ie  dać spo.  
- b n o ś c i  in ny tn  o b y w a t e l o m ,  n ab a w ie n i a  ich

W  n a y n o w s z y c h  gaz e tach  z  M a d r a s  rozu-  
ĄlCtą n iek tó rzy  zn a y d o w a ć  p o w ó d  d o  t rwo^ą-

cych  p o g ło se k ,  które się ro ze sz ł y  o P a n u  A .  
C a m p be l l  i iego  armi i .  T y l e  iest p e w n e g o ,  
ze do 27. L u t e g o  ża d n y c h  "depeszy n i e  by ło  
l e szcze  w Ka lkuc ie  od  tego G e n e r a ł a ;  a g d y  
w i e d z i a n o ,  ze  dn ia  27, S tycznia w yru sz y ł  ku 
s tol icy krolestvva A v a , na t u ra lna  więc  rzecz,  
i.e to mi l cz en ie  m u s i a n o  n i ek orz ys t n ie  d la  
m e g o  t łumaczyć .  U t r z y m u i ą  t e ra z ,  że  B i r-  
ma n t  b ro rnwszy  się up a rc ie  w mieysc u  waro-  
w n e m ,  p r z y m u s z e n i  byli  cofnąć  się za r ze kę
Ni ng t i .  P o  p rzeyściu  p r ze z  tę r ze k ę  dyw izy i
z M u n i p o o r e ,  po ch le b ia ją  sob ie  zw y c ię z cy ,  
ze  na d r o d z e  do  U m e r a p o o r a  n ie  nap o t ka j ą  
ż a d n y c h  wie lkich  p rzeszkód.  Z res z t ą  wy zna-  
ią of i ce rowie an g ie l s cy ,  źe B i r m a n i  w o y n ę  
p r o w a d z ą  z n ieus t ra sznośc ią  a na w e t  i z p r z e ­
zornośc ią ,  któraby i E u r o p e y c z y k o m  zaszczyt  
p rzyn io s ł a .

P a ń s t w o  O t t o m a ń s k i e .
G wiazda Paryska  zawie ra  nas tęp u i ący  ar ty­

ku ł  z S t am bu łu  dn ia  11. L i p c a :  „ D n i a 9. m . b .  
Su ł tan  o to c zo n y  swoimi  p a z i a m i ,  u d a ł  s ię  do 
s t arego seraiu,  B o m b a r d y e r o w i e  szli nap rz ó d .  
Ćwiczen ia  w o y s k o w e ,  w ob ec n oś c i  Suł tana ,  
t rwały całą g o d z i n ę .  W e w n ą t r z  n o w e g o  se ­
raiu czy n ią  wielkie  o d m ia n y .  L i c z b ę  ku ch a­
rzów o g r an ic zo n o  do 100, i tak wszystko w sto- 
sunku .  Suł tanki  p o d o b n ie ż  muszą  og ran ic zyć  
swe wydatki  ek o n o m ic z n e .  P o w i a d a i ą ,  iż to 
sys tema osz cz ędnośc i  z a p r o w a d z o n e  b ęd z i e  
do  wszystkich odd z i a łó w admin is t racyi  kraio-  
wey .  Poda tek  g r un to w y ma być pods tawą  p rz y­
ch o d ó w  pub l i cz nyc h .  W  m e n n i c y  p a n u i e  wiel ­
ka czy nność .  D o  tćy chwil i  do s ta w io n o  jc o -  
000 d ragm  (kwi n te ló w)  s r e b r a , k tóre  zn a le ­
z i on o  w koszarach  j a ncza rów.  W s z y s c y  B a ­
szowie  tnaią w p rzysz łośc i  p o b i e ra ć  stałą p ł a ­
cę ,  i być og r a n ic z o n y m i  w swey władzy.  P o ­
spóls two w ogólnośc i  sp rzy ia  bardzo  n o w e m u  
rzeczy  p o r zą d k o w i ,  ale t en  p e w n ie  p o m ię dz y  
ś r e d n i m  s t a n e m ,  a zwłaszcza p o m ię d z y  U l e ­
m a m i ,  n a y z n ac zn i ey sz y ch  ma s t ron n ik ów .  
Skazani  na  w yg n an ie  j a n c z a r o w i e  n i e z n a y d u -  
i ą  w d r od ze  p r z y tu ł k u ,  są źle  t r ak t ow an i ,  u->a- 
da ią  z os ł ab ien ia ,  i na reszc ie  z g ł o d u  u m ie r a -  
ią.  D e r w is z e  B e k  t a s z y ,  kto'rych zafconó- 
dawca  w roku 1329 poświęc i ł  instytut  j a n c z a ­
ró w  m a tą  takźe byc w y w o ł a n i ,  i le bowie rn  
uważać  m ia n o ,  iz sp r s y i a i ą  zw in ię tey  mil icyi .
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W y sz e d ł  przeciw n im  wyrok Sultana; P r z e ­
łożonego  klasztoru w Scutari przyprow adzono 
do  obozu  W . W ezyra . Bektaszowie i tak w 
oczach Suninitów uchodzą  za n iepraw ow ier- 
n y c h ;  naczelnicy  ich tw ierdzą , iż są spobra- 
cen i z wolnymi mularzami, i iu i  słowo wolne- 
naularstwo (Farm asson)  znaczy tyle na W sc h o ­
d z ie ,  co bezbożność , czarnoxięstwo i ateizm. 
W .  Sułtan był także na modlitwie w m eczecie  
przy  gm achu admiralicyi i oświadczył woysku 
m orsk iem u swe upodoban ie .  Z  iednym  z oh- 
cerów  te g o w o y sk a ,  Paputszy  A h r n e d , który 
s ię  dobrze  sprawił podczas ostatnich wypad­
k ó w , rozm aw iał Sułtan bardzo łaskawie, a co 
zaszczy tn ieysza , klepał go nawet kilka razy 
po  ram ieniu . T ę  zbyteczną łaskę poparł  n a d ­
to podarunk iem  20,000 plastrów.“

D zien n ik  Osservatore Triestino z' dnia 10. 
S ie rpn ia  donosi z Z an te  pod dn iem  8- L ip c a :  
„ D n ia  29. Czerwca 4000 arabów z A lexandry i  
w ysiedli  na  ląd w odnodze  morskiey di Gala- 
m a t a , a dn ia  4. m  b. Ib rah im  B asza, który 
w C alam ata  czekał na to woysko, ruszył z nietn 
w  celu oblężenia  N apo li  di R om ania .  O d ­
d z ia ł  flotty egipskiey , stoiąey w N aw arynie , 
cotylko ma rozwinąć żagle , aby się połączyć 
z f lo t tą  K apudaA t B aszy , która liczy 50 żagli 
w okrętach l in iow ych ,  f regattach , korwettach 
i brigach. M a rozpocząć swe dzia łan ia  — iak 
wieści niosą — przeciw H y d rz e .  P rzy tey w y ­
spie zebrana  iest cała grecka flotylla i zda ies ię  
chcieć ią bronić. Mieszkańcy wysp Spezia, 
P a ro s ,  A eg in a  i K olury , opuścili swe s ied li­
ska i schronili  się do H ydry .  W szystko tam 
pow arzone  i po trw ożone. Grecy wystawiaią 
H y d r ę  iako drugi Gibraltar, lecz każdy rozsą­
dny  mniem a, iż dozna losu wyspy Scio i Ipsa- 
ry .  Z burzona  dziś M isso łonga ,  w porów na­
n iu  z nią, n iezw yciężonem  była stanowiskiem.

W  A n k o n ie ,  po przybyciu  tam okrętu an ­
g ie lsk iego , rozeszła się  wieść, iż L o rd  Coch­
ran e  zbił fłottę egipską pod N aw arynem . W y ­
g lądano  chciwie po tw ierdzen ia  tey emaczney 
now iny .

Rozmaite Wiadomości.
—  P o z n a ń  d n i a 25.S ie rp n ia .—  D o  liczby 

Bayutalentowańszych i naywięcey obiecuiących 
młodzieńców z W . Xięstwa Poznańskiego, któ­
rzy poświęcaiąc się obecnie rozmaitym przed­

m iotom  naulrowym w kra iu  i za kraietn, toruia 
sobie drogę do sław y, należał J u  1 i u s z  M i ­
s z e  w s k i .  P o  ukończeniu  z wielkim poży­
tkiem nauk gimriazyalnych w P oznan iu  i w Kra­
kowie, gdzie także zwiedzał uniwersytet, upo ­
sażony znacznym zapasem wiadomości szkol­
n y c h ,  idąc za wrodzoną skłonnością do m alar­
stwa, k tórem u się iuż potocznie poświęcał 
i znawców częstokroć w zadziwienie wprawiał, 
Juliusz Miszewski udał się w miesiącu Marcu 
1823 r. do R zym u, aby tamswoie u d z ie lonem u  
od natury zdolności rozwinąwszy na wielkich 
wzorach i nieśmiertelności dz ie łach , których 
R zym  iest składem, powrócił kiedyś na o jc z y ­
stą z iemię, i pomnażał stawę rodaków w zawo­
dzie tey niebiańskiey sztuki. L ecz  nie miała 
familia, nie mieli ziomkowie cieszyć się przy- 
szłemi doyrzałemi prac iego ow ocam i, do któ­
rych w naywyższym stopniu upoważniał. Ju ż  
011 niestety usunął się z krainy żyiących! —-  
Jeżeli wypadek śmierci, którey bez różnicy 
wieku każdy śmiertelnik uledz m usi ,  wzbudza 
w pozostałych żal serdeczny lub oboiętne wspo. 
m n ien ia ,  zgon Miszewskiego, prócz naybliź- 
szych i naydrozszych m u o sób ,  napełn i zaiste 
prawdziwym żalem serca wszystkich rodaków, 
wszystkich^ umieiących cenić nadobne sztuki i 
uwielbiać ich gorliwych zwolenników, iuż dla 
tego , iż się poświęcał zawodowi tak mało ie- 
szcze pomiędzy nami upowszechnionem u, iuż, 
i to tem bardziey, dla te g o ,  iż okropne wyda­
rzenie  tem u ,  co mógł żyć w naydłuższe lata, 
byc pychą rodzeństwa i rodaków , w kwiecie 
m łodości,  w 25tym roku  życ ia , wskazało dro- 
g ę  do grobu, A  otoż w Miszewskim zbyt 
wcześnie uzupełn iony  został obraz życia ludz­
kiego, iak nam ie Job m alu ie :  W yszedł iako 
kwiat, żyiąc przez czas krótki, został skruszo­
ny i — iako cień uciekł! — Jeden  z towarzy­
szów Miszęwskiego, poświęcający się także 
malarstwu, A  n t c n i Z  i ę m  i ę c k  i , w liście 
pod dniem  25. L ipca r. bież. Ź Rzymu, pisa­
n y m ,  donosi o tym zasmucaiącym przypadku 
kolledze swemu J P a n u  S t a t l e r o  w i w Krako­
wie. Zaczynaiąc on list swóy od tych słów.' 
„Miszewski iuż nieźyie! Straciliśmy nazafasze 
tego poczciwego, pe łn eg o  talentu i rozsądku 
człowieka", pisze da ley , iż przed tygodniem 
(a zatem między ig .  a 25. L ipca) Miszewski, 
Russieckt i on  (Zięmięcki) poiechali do S u -  
b ia c o  dla malowania widoków, żesię tam zay-
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mowaii swoiemi pracami codziennie, że osta­
tniego dnia (szkoda iź nie wyraził daty) M i­
l e w s k i  i Rusiecki obrali sobie stanowisko na 
pochyłey skale w inieyscu , które n ie  zdawało 
8>ę być n iebezp iecznem , ze iuź po skończo- 
nem  rysowaniu zerwała się pod nimi część ska­
ty ,  że  obadwa wpadli w wielką głębią napeł- 
thoney kamieniami rzeki T e w e ro n u , że R usie ­
cki w ydobył się z niey szczęśliwie, a Misze- 
Wski niestety w nurtach iey śmierć swą zn a ­
lazł, że  natychmiast zwmłano ludzi do ra tow a­
nia, że  prawie dopiero o milę włoską od miey- 
fica wpadnięcia znaleziono go z głową m ocno 
Potłuczony, co m u  zapewne odebrało przy to­
mność do p ływ ania , i że nayusilnieysze stara- 
n ia ,  które n iebawnie przedsięwzięto, n ie b y ły  
'v stanie przywrócić życia iednem u z naypo- 
czciwszych i nayrozsądnieyszych ludzi, — 
W  tym liście, pełnym przyjacielskich dla n ie ­
boszczyka uczuć, widać między innem i zamiar 
fodaków naszych w Rzyrnie bawiących, ażeby 
^prowadzić iego zwłoki do tego miasta i tam 
** pochować. — I n n y  przyiaciel nieboszczy­
ka, w liście sw oim , powiedzieć m ożna , łzami 
napisanym , tak się między innem i wyraża:
 „P ęd z lem  i piórem  zasłużony sam się
Podaie potomności, lecz starać się należy, aby 
*°i co po  nim  pozosta ło ,  w obcem ręku  nie 
*aginęło.“  Między pozostałem! po nim papie- 
tami, rysunkami, malowaniami, książkamii t.d. 
*naydować się także maią iego płody poezyi.

pochwał oddawanych mu w pom ienionych  
listach, a przynoszących prawdziwy zaszczyt 
iego se rcu , należy ta ,  iż naymilszą iego było 
r°skoszą, gdy m ógł komukolwiek, a mianowicie 
kollegom"swoim, przynieść wsparcie w potrze­
bie i ulgę w nieszczęściu.

T y m  sm utnym  opisem dopełniliśmy obo­
wiązku, któryśmy na siebie w przeszłym n u ­
merze gazety zaciągnęli. Co się tyczy nie- 
®zczęśliwego losu , którego miasto Szamotuły 
d?znało , wstrzymuierny się ieszcze z udziele­
niem dalszych szczegółów, względem których 
•przeczne sobie biegaią tu  wieści, dopóki nas 
nt^dpydą wiadomości na pewnieyszey drodze,

Z A P O Z E W  ED Y K TA LN Y .
Na Wniosek Kommissarza sprawiedliwości 

Macieiowskiego sądownie ustanowionego, Ku- 
r *tora nieprzytomnego Piotra Zbiiewskiego, 
•jn a  Adama Zbiiewskiego, który w dniu %.

Sierpnia igr r. r. i a ko ochotnik do 5tego regi­
m en tu  infanteryi Xięstwa W arszawskiego 
wszedł i 7. Czerwca lg tg .  do lazaretu odda­
nym został, i od tego czasu o sobie żadney 
niedał w iadomości, zapozywa się publicznie 
ninieyszern w ten sposób, aby on sam , lub po 
n im  pozostali n iewiadom i sukcessorowie, 
w przeciągu g miesięcy i  wprawdzie naydaley 
w terminie zawitym

d n i a  16.  G r u d n i a  r. b, 
przed południem  o godzinie gtey przed Sędzią 
Schwtirz w naszym Zam ku sądowym osobi­
ście lub p iśmiennie, albo też przez opatrzone­
go sądowerni świadectwy o iego życiu i poby­
ciu Pełnom ocnika  m eldow ał, gdyż w razie 
niestawienia się iego spodziewać się m a ,  i i  
na  wniosek E x trahenta  śmierć iego , i co z pra­
wa wypadnie, wyrokiem zadeklarowane i pozo- 
stałość iego naybliźszyrn iego wylegitymowa­
nym  sukcessororn przysądzoną będzie.

P o zn ań  dnia 16. Stycznia i8 i6 .
Król. Pruski S^d Ziem iański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .  ’ 
Podpisany Królewski Sąd Ziemiański zapo­

zywa wszystkich tych, którzy do kaucyi urzę- 
dowey z 100 tal. w gotowiżnie składaiącey się, 
a przez byłego Exekutora W incentego Nowa­
kowskiego w Buku postanowioną z czasu u rzę­
dowania  tegoż iako Exekutora  pretensye mieć 
m niem aią ,  ażeby się w terminie

d n i a  1 g. W r z e ś n i a  r. b. z r a n a  
o godzinie g, w naszym Zamku sądowym przed 
D elegow anym  Referendaryuszem E lsn er  wy­
znaczonym osobiście lub przez prawomocnie 
upoważnionych pełnomocników stawili i pre­
tensye swoie z czasu służby W incen tego  No­
wakowskiego w iarogodnie  udow odnili  albo­
wiem w razie przeciwnym z takowemi do wspo- 
m nioney  w Depozycie naszym znayduiącey się 
kaucyi urzędowey prekludowani i tylko do oso­
by W incen tego  Nowakowskiego, który o uw ol­
nienie z urzędu iako Exekutor p ros ił ,  odesłani 
zostaną.

P o z n a ń  dnia Ig. Maia 1826.
K r ó l .  P r u s k i  Sąd Z iem iań sk i.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .
W ieś  D e m b i c z  z folwarkiem Brzeziny, 

pod  naszą jurysdykcyą w Powiecie  Szrodzkim 
o łożona, do Ur. Jozefa Malczewskiego pod 
Biutelą zostającego należąca, która na 33,996
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Tal. 4 śgr. 7 fen. oszacowaną została, na w n i o ­
s e k  w ie r zyc i e l i  r e a l n y ch  p u b l i c z n i e  r . i aywięcey 
i d a i ą c e m u  p r z e d a n e  b y d ź  m a i ą ,  i  t e r m i n a  l icy- 
Scytacyine n a

d z i e ń  i .  M a j a ,  
d z i e ń  2. S i e r p n i a ,  i 
d z i e ń  14 ,  L i s t o p a d a  1 8 2 6 . ,  

k tó r yc h  o s t a tn i  z aw i ty  zos t an i e  p r z e d  p o ł u ­
d n i e m  o g o d z i n i e  9. w  n a s z y m  loka lu  s ą d o w y m  
-w y z n a c z o n e  z o s t a ły ,  n a  k tó r e  o c h o t ę  k u p n a  i 
z d o l n o ś ć  nab yc i a  ma j ą cy c h  z tern o z n a y m i e ­
n i e m  w z y w a m y ,  i ż  p r zy b i c i e  n a y w i ę ę e y  daią-  
< e m u  nas t ąp i ,  i e źe l i  p r a w n e  p r z y c z y n y  na  p r z e ­
s z k o d z i e  n i e  b ę d ą .  Kto  l i cy tować chce ,  kau-  
■cyą 1000 T a l .  w  g o t o w i z n i e  l u b  w t u t e y s z y c h  
f i s i a c h  z a s t a w n y c h  z ł o ż y ć  w in i e n .

T a x a  i w a r u n k i  w r eg i s t r a t u r z e  n a s z e y  p r zey-  
J r z ą n e  bydź  m o g ą .

Pozna l i  dnia 14. Grudnia  1825* 
"Kr ó l e ws ko -  P r u s k i  S ąd  Z i e m i  ańs ki .
'  P A T E N T  S U B H A S T A G Y I Ń Y .

D o r n  z p r zy l eg ło śc i a rn i  do  p oz o s t a ło śc i  apte-  
l e a r z a  L i c h a c h  n a l e ż ą c y ,  w L w ó w k u  p o d  P n i e -  
'wa rn i  p o d  N o .  26. p o ł o ż o n y  i p r z y w i l e y  apteki ,  
Lktóry w ks i ędze  h i p o t e c z n e y  t a ko  p r z y l e g ło ść  
•u m i e s z c z o n y  i n a l e żą ce  s i ę  do  ap t e k i  z apasy  i 
• u t ensy l i a ,  g d z i e  n i e r u c h o m o ś c i  p o d ł u g  sądo-  
w ey  taxy n a  1162 tal. 10 śgr .} p r zy w i l ey  ap teki  
n a  200D tal. i  z n a y d u i ą c e  s ię z apasy  i u t e n s y l i a  
n a  O24 17 śgr ,  o s z a c o w a n e  z o s t a ł y ,  n a  w n i o s e k  

I K u r a t o r a ,  p oz o s t a ło śc i  p u b l i c z n i e  n a y w i ę r e y  
-d a i ą c e m u  p r z e d a n e  być  m a i ą ,  i d o  t ego  ter tni -  
n a  l i cy t a cy in e  na

d z i e ń  13 .  L i s t o p a d a  r.  b ,  
d z i e ń  17.  S t y c z n i a ,  
d z i e ń  16 .  M a r c a  1827. ,

Z k tó r ych  o s t a tn i  z aw i ty ,  z a w s z e  p r z e d  p o ł u ­
d n i e m  o g o d z i n i e  9 , ,  p r z e d  K.  S.  Z .  Schwii r z ,  
w n a s z e y  i zb i e  s t r o n  w y z n a c z o n y ,  n a  k tó r e  
o c h o t ę  k u p n a  rna i ą cy ch  z  tą w z m i a n k ą  w z y w a ­
m y  : iż taxa  ka żd ego  c za su  w  R e g i s t r a t u r z e  na­
s z e y  p r z e y r z a n ą  być  m o ż e .

P o z n a ń  3. L i p c a  1S26.
K r ó l e w s k o - P r  u ski  S 3  cl Z i e m i a ń s k i .

~  Z A  P  O  Z  E  W  E  O V T H ' A L  A A  ‘ 
W y k a z  h i p o t e c z n y  in  v im  recogn ition is  w  

d n i u  31. S tyczn i a  1805.  K o n w e n t o w i  O y c ó w  
C y s t e r s ó w  w P r z e m e n c i e  n a  2500 T a l ,  z  pro- 
w iz y ^ m i  p o  5 od . s t a ,  n a  d o b r a c h  N ek l i  z  p r z y -

ległościami w powiecie Szredzkim położonych, 
w r u b r y c e  I I I .  N o .  1. z a h i p o t e k o w a n y c h , -u- 
d z i e l o n y  na  mo cy  in skrypcy i  de A c to  in castro  
IV sc/iovensi Sabbatho in tra  octavas fe s t i  sacratiS ' 
s im i C orporis C liristi 1760,  r e z y g n a c y i  w G r o ­
dz i e  G n i e ź n i e ń s k i m  z  d n i a  28 . M a ia  1783* > * 
d n i a  24. L i p c a  1793. w G r o d z i e  P y z d r s k i m  
o b l a t o w a n y ,  w s k u t e k  u c z y n i o n e g o  d o  p r o t o -  
k ó ł u  z  dn i a  18 . C ze rw ca  1796.  z a m e l d o w a n i a ,  
i w sk u t e k  p r zy z n a n i a  z dn i a  14. W r z e ś n i a  t e ­
go ż  r o k u  w y d a n y ,  r z e c z o n e m u  K o n w e n t o w i  
z a g i n ą ł ,  i t e r a z  t e n  w yk az  h ip o t e c z n y  z  a n ne -  
xam i  p r o k l a m o w a n y  i a m o r t y z o w a n y  być  ma .

Z a p o z y w a m y  p rz e t o  wszys tk i ch  t y c h ,  k tó r z y  
i ako w ła śc i c i e l e ,  zas t awnic.y l u b  ce s s yona ryu*  
s z e  p r e t e n s y e  do  t ego  d o k u m e n t u  m a i ą ,  a b y  
s i ę  w t e r m i n i e  d n i a

1. G r u  d n ia r.  b .  
z r a n a  o g o d z i n i e  g. p r ze d  D e p u t o w a n y m  Refe* 
r e n d a r y u s z e m  S ą d u  Z i e m ia ń sk i eg o  B e r n d t ,  
w l oka lu  n a s z y m  s ą d o w y m  w y z n a c z o n y m ,  a l ­
b o  o so b i ś c i e ,  a l bo  p r z e z  P e ł n o m o c n i k ó w  p r a ­
w n i e  d o z w o l o n y c h ,  n a  k tó rych  K o rn mi s sa r z y  
sp r a wi ed l iw ośc i  G u d e r y a n a  i M ac i e j o w sk i e g o  
p r o p o n u i e m y  s t awi l i ,  p r e t e ns y e  sw e  do  r ze-  
c z o n e g o  d o k u m e n t u  u d o w o d n i l i ,  w  r az i e  z a ś  
n i e s t a w ie n i a  s i ę  sp o d z i e w a ć  si ę  m a i ą ,  iż z sw e . 
m i  do  s u r n m y  2,500 t a l arów  i d o k u m e n t u  p r ze -  
r z e c z o n e g o  w y k l u c z e n i ,  w ie c z n e  m i l c z en i e  im  
n a k a z a n e  z o s t a n i e ,  i  w y m a z a n i e  t ey  s u m m y  
nas t ąp i .

P o z n a ń  dn i a  8. L i p c a  1826.
Królewsko-Pruski  Sad Ziemiański.

‘ b u  v v i e s "z l ;z e  N I E .
J a n  L u d w i k  F e r d y n a n d  L e h m a n n ,  

m y d l a r z  z C za rn ik o w a  i  A m a l i a  z H i l d e -  
b r a n t ó w  r o z w i e d z i o n a  Z i m i e c k a  z  P i ł y ,  
w y łączy l i  m i ę d z y  s o b ą  p r z e d  w s t ą p i e n i e m  W 
ś l ub y  m a ł ż e ń s k i e ,  n a  m o cy  s ą d o w e g o  u k ł a d u  
z dn i a  26. L i p c a  r. b.  w s p ó ln o ś ć  m a i ą t k u .

W  P i l e  d n i a  31. L i p c a  1826 .
K r ó l e w s k o - P r u s k i  Sąd  Z i e m i a ń s k i .

-C D o m  sy t u o w a n y  na p r z e d m ie ś c iu  Chwa-  ^  
l i s zew  p o d  N r o ,  g. iest  z  w o l n e y r ę k i  z a  %  
g o t o w ą  z ap ł a t ę  d o  s p r z e d a n i a ,


